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  PROLOG


  „Ja­każ to ra­dość mieć dwie pięk­ne ko­cha­ją­ce wnucz­ki. A ile z tym zmar­twie­nia! Moja pro­mien­na Eu­ge­nia przy­po­mi­na swa­wol­ne­go ko­tecz­ka. Cią­gle wpa­da w ja­kieś  ta­ra­pa­ty, z któ­rych jed­nak za­wsze wy­cho­dzi obron­ną ręką. Mar­twię się ra­czej o Sarę. Jest taka spo­koj­na, ele­ganc­ka, za­wsze go­to­wa wziąć na swo­je bar­ki wszyst­kie pro­ble­my na­szej ma­łej ro­dzi­ny. Za­le­d­wie dwa lata star­sza od sio­stry, była jej prze­wod­nicz­ką i opie­kun­ką od pierw­sze­go dnia, kie­dy te dro­gie dziew­czę­ta za­miesz­ka­ły ze mną.


  Te­raz Sara mar­twi się o mnie. Przy­zna­ję, tro­chę do­ku­cza­ją mi sta­wy, mie­wam kło­po­ty z od­dy­cha­niem, ale to jesz­cze nie po­wód, by trzę­sła się nade mną jak kwo­ka nad kur­czę­ciem. Wciąż jej po­wta­rzam, że nie chcę, by pod­po­rząd­ko­wa­ła swo­je ży­cie mnie, jed­nak w ogó­le tego nie słu­cha. Chy­ba pora pod­jąć bar­dziej zde­cy­do­wa­ne dzia­ła­nia. Jesz­cze nie wiem ja­kie, ale coś wy­my­ślę”.


  Z pa­mięt­ni­ka Char­lot­te,


  Wiel­kiej Księż­nej Kar­len­bur­gha


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Sara sły­sza­ła w od­da­li ja­kiś gwar, ale nie ob­cho­dzi­ło jej, co się dzie­je. Do po­łu­dnia mu­sia­ła skoń­czyć pro­jekt ma­kie­ty ko­lej­ne­go wy­da­nia „Be­gu­ile”, wy­twor­ne­go ma­ga­zy­nu ad­re­so­wa­ne­go do mło­dych ko­biet. Tym ra­zem miał być po­świę­co­ny no­we­mu ośrod­ko­wi nar­ciar­skie­mu dla tych, co lu­bią być tren­dy. Je­śli nie upo­ra się z ma­kie­tą przed ty­go­dnio­wym lun­chem kie­row­ni­ków dzia­łów, Ale­xis Da­nvers, re­dak­tor na­czel­na ma­ga­zy­nu, ob­rzu­ci ją swym le­gen­dar­nym spoj­rze­niem ba­zy­lisz­ka.


  Co praw­da zim­ny wzrok sze­fo­wej nie zro­bił­by na Sa­rze wra­że­nia. Zo­sta­ła wraz z sio­strą wy­cho­wa­na przez bab­cię, któ­rej wy­star­czy­ło unieść brew, by każ­dy na­dę­ty urzęd­nik czy but­ny kel­ner za­mie­nił się w kłę­bek ner­wów. Char­lot­te St. Se­ba­stian ob­ra­ca­ła się nie­gdyś w tych sa­mych krę­gach co księż­na Gra­ce czy Ja­cqu­eli­ne Onas­sis. Te dni daw­no mi­nę­ły, lecz bab­cia po­zo­sta­ła wier­na prze­ko­na­niu, że do­bre wy­cho­wa­nie i spo­koj­na ele­gan­cja po­mo­gą ko­bie­cie prze­trwać wszyst­kie ży­cio­we prze­ciw­no­ści.


  Sara cał­ko­wi­cie się z nią zga­dza­ła. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go w cią­gu trzech lat pra­cy na sta­no­wi­sku re­dak­tor gra­ficz­nej w ma­ga­zy­nie dla trzy­dzie­sto­pa­ro­la­tek go­to­wych aż do śmier­ci po­zo­stać pod­lot­ka­mi udo­sko­na­li­ła swój pe­łen pro­sto­ty styl. Do wy­ję­tych z bab­ci­nej sza­fy suk­ni od Dio­ra wkła­da­ła no­wo­cze­sną de­si­gner­ską bi­żu­te­rię, do­pa­so­wa­ne ża­kie­ty Cha­nel ze­sta­wia­ła z dżin­sa­mi i bot­ka­mi. Efek­tem było sty­lo­we wy­ra­fi­no­wa­nie, co spo­tka­ło się z apro­ba­tą na­wet sa­mej Ale­xis.


  Sara wy­pra­co­wa­ła wła­sny styl głów­nie dla­te­go, że nie stać jej było na buty, to­reb­ki czy ubra­nia od zna­nych pro­jek­tan­tów, ja­kie lan­so­wał „Be­gu­ile”. Ra­chun­ki za le­cze­nie bab­ci po­chła­nia­ły kro­cie.


  Wła­śnie zmie­ni­ła czcion­kę na­głów­ka, gdy do­tar­ło do niej, że w re­dak­cji pa­nu­je nie­ty­po­we za­mie­sza­nie. Dam­ska część ze­spo­łu wy­da­wa­ła gło­śne okrzy­ki za­chwy­tu, ochom i achom nie było koń­ca. Za­cie­ka­wio­na, co się dzie­je, Sara ob­ró­ci­ła się na krze­śle i zna­la­zła  twa­rzą w twarz z Sek­sow­nym Sin­glem Nu­mer Trzy.


  – Pani St. Se­ba­stian? – spy­tał zim­nym to­nem, któ­ry kon­tra­sto­wał z go­rą­cy­mi sy­gna­ła­mi, ja­kie wy­sy­ła­ły prze­ni­kli­we błę­kit­ne oczy i wy­ra­zi­ste rysy twa­rzy.


  Sara po­my­śla­ła, że ten męż­czy­zna za­słu­gu­je na pierw­sze miej­sce za­miast trze­cie­go na li­ście Dzie­się­ciu Sin­gli Świa­ta, co roku ogła­sza­nej przez „Be­gu­ile”. Oko ar­tyst­ki od razu do­ce­ni­ło wy­so­ką, mu­sku­lar­ną syl­wet­kę, któ­rą ma­sko­wał szy­ty na mia­rę gar­ni­tur.


  – Tak – od­par­ła chłod­no. – Słu­cham pana?


  – Chciał­bym z pa­nią po­roz­ma­wiać – wy­ja­śnił, prze­szy­wa­jąc ją spoj­rze­niem. – Na osob­no­ści – do­dał i po­pa­trzył zna­czą­co na tłu­mek cie­kaw­skich ko­biet, któ­re nie­mal po­że­ra­ły go wzro­kiem.


  Ma­nie­ry tego pana naj­wy­raź­niej nie do­rów­nu­ją wy­glą­do­wi, uzna­ła Sara. Ra­ził ją agre­syw­ny ton oraz pro­wo­ka­cyj­ny spo­sób za­cho­wa­nia męż­czy­zny.


  – O czym chce pan ze mną roz­ma­wiać, pa­nie Hun­ter?


  Nie wy­da­wał się zdzi­wio­ny, że zna jego na­zwi­sko. W koń­cu pra­co­wa­ła dla ma­ga­zy­nu, któ­ry uczy­nił z De­vo­na Hun­te­ra obiekt po­żą­da­nia ko­biet w kra­ju i za gra­ni­cą.


  – O pani sio­strze.


  Tyl­ko nie to! – jęk­nę­ła w du­chu Sara. W co tym ra­zem Gina się wpa­ko­wa­ła?


  Spoj­rza­ła na sto­ją­cą obok kom­pu­te­ra fo­to­gra­fię w srebr­nej ram­ce. Przed­sta­wia­ła obie sio­stry: ciem­no­wło­są zie­lo­no­oką Sarę, jak za­wsze po­waż­ną i opie­kuń­czą, oraz ja­sno­wło­są, peł­ną ży­cia, ser­decz­ną, kom­plet­nie nie­od­po­wie­dzial­ną Ginę.


  Dwa lata młod­sza od Sary Gina zmie­nia­ła za­wo­dy z taką samą czę­sto­tli­wo­ścią, jak za­ko­chi­wa­ła się i od­ko­chi­wa­ła w ko­lej­nych męż­czy­znach. Za­le­d­wie kil­ka dni temu w mej­lu do sio­stry roz­pły­wa­ła się nad ja­kimś mi­lio­ne­rem, z któ­rym się wła­śnie zwią­za­ła. Po­mi­ja­jąc swo­im zwy­cza­jem ta­kie drob­ne de­ta­le jak jego na­zwi­sko czy miej­sce, gdzie się spo­tka­li.


  Te­raz Sara już się do­my­śli­ła, o kogo cho­dzi. De­von Hun­ter był za­ło­ży­cie­lem i dy­rek­to­rem na­czel­nym kor­po­ra­cji lot­ni­czej z sie­dzi­bą w Los An­ge­les. Gina ostat­nio wła­śnie tam prze­by­wa­ła, tym ra­zem pró­bu­jąc zro­bić ka­rie­rę jako or­ga­ni­za­tor­ka przy­jęć dla bo­ga­tych.


  – Moim zda­niem le­piej bę­dzie, je­śli po­roz­ma­wia­my pry­wat­nie – po­wie­dział z na­ci­skiem De­von Hun­ter.


  Sara po­ki­wa­ła gło­wą. Przy­go­dy Giny by­wa­ły krót­kie i in­ten­syw­ne. Zwy­kle roz­sta­wa­ła się z part­ne­rem w przy­jaź­ni, jed­nak kil­ka razy Sara była zmu­szo­na koić ura­żo­ną mę­ską dumę. Wi­docz­nie był to ten przy­pa­dek.


  – Pro­szę iść za mną, pa­nie Hun­ter.


  Za­pro­wa­dzi­ła go­ścia do prze­szklo­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej z wi­do­kiem na Ti­mes Squ­are. Przez jed­no z okien wi­dać było sie­dzi­bę ta­kich ma­ga­zy­nów mody jak „Vo­gue”, „Va­ni­ty Fair” czy „Gla­mo­ur”. Ale­xis była dum­na z pre­sti­żo­we­go są­siedz­twa. Czę­sto za­pra­sza­ła do „Be­gu­ile” re­kla­mo­daw­ców, by zro­bić na nich wra­że­nie.


  – Czy miał­by pan ocho­tę na­pić się kawy lub wody? – za­py­ta­ła Sara.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­parł.


  Wo­bec tego nie po­pro­si­ła go, by usiadł. Skrzy­żo­waw­szy ręce, opar­ła się o stół, przyj­mu­jąc pozę oso­by uprzej­mie za­in­te­re­so­wa­nej roz­mów­cą.


  – Chciał pan po­roz­ma­wiać o Gi­nie? – za­ga­iła.


  Zwle­ka­jąc z od­po­wie­dzią, De­von Hun­ter prze­su­wał wzro­kiem od twa­rzy Sary po­przez ża­kiet w czar­no-bia­łą krat­kę z logo Cha­nel do czar­nych ko­zacz­ków i z po­wro­tem.


  – Nie jest pani po­dob­na do sio­stry – ode­zwał się w koń­cu.


  – To praw­da. Gina jest je­dy­ną pięk­no­ścią w na­szej ro­dzi­nie.


  Uprzej­mość na­ka­zy­wa­ła, aby ła­god­nie za­prze­czył. Za­miast tego po­wie­dział coś, co wbi­ło Sarę w zie­mię.


  – Rów­nież je­dy­ną zło­dziej­ką?


  – Prze­pra­szam? – Sa­rze opa­dły ręce.


  – Ocze­ku­ję cze­goś wię­cej niż prze­pro­sin, pani St. Se­ba­stian. Pro­szę skon­tak­to­wać się z sio­strą i po­le­cić jej, żeby od­da­ła dzie­ło sztu­ki, któ­re ukra­dła z mo­je­go domu.


  – Jak pan śmie rzu­cać po­dob­ne oszczer­stwa?


  – To nie oszczer­stwo, tyl­ko stwier­dze­nie fak­tu.


  – Pan chy­ba osza­lał! Gina bywa lek­ko­myśl­na czy bez­tro­ska, ale ni­g­dy nie przy­własz­czy­ła­by so­bie cu­dzej wła­sno­ści – bro­ni­ła z pa­sją sio­stry.


  Już za­mie­rza­ła za­wo­łać ochro­nia­rzy, by wy­pro­wa­dzi­li in­tru­za z bu­dyn­ku, kie­dy De­von Hun­ter się­gnął do kie­sze­ni i po­dał Sa­rze iPho­ne’a.


  – Może to po­zwo­li pani zmie­nić zda­nie.


  Puk­nął w ekran i Sara zo­ba­czy­ła wnę­trze ja­kiejś bi­blio­te­ki czy ga­bi­ne­tu. Oko ka­me­ry skie­ro­wa­ne było na szkla­ne pół­ki, na któ­rych wy­eks­po­no­wa­no wie­le cen­nych przed­mio­tów. Do­strze­gła ory­gi­nal­ną ma­skę afry­kań­skie­go ba­wo­łu, ema­lio­wa­ny me­da­lion na czar­nej la­kie­ro­wa­nej pod­staw­ce i coś, co wy­glą­da­ło na sta­tu­et­kę pre­ko­lum­bij­skiej bo­gi­ni płod­no­ści. Po­tem na ekra­nie mi­gnę­ła bu­rza ja­sno­blond wło­sów. Ser­ce za­bi­ło Sa­rze moc­niej, jesz­cze za­nim wła­ści­ciel­ka lo­ków prze­su­nę­ła się w stro­nę pó­łek. Kie­dy usta­wi­ła się pro­fi­lem do ka­me­ry, nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że to Gina.


  Z nie­dba­łą non­sza­lan­cją i nie­win­nym uśmie­chem obej­rza­ła się przez ra­mię. Po chwi­li znik­nę­ła z ekra­nu, zaś Sara zo­ba­czy­ła na pół­ce pu­stą pod­staw­kę, na któ­rej do nie­daw­na le­żał me­da­lion. Po­my­śla­ła, że to zły sen.


  – Gdy­by to pa­nią in­te­re­so­wa­ło, był to bi­zan­tyj­ski me­da­lion z po­cząt­ku dwu­na­ste­go wie­ku – wy­ja­śnił su­cho De­von Hun­ter. – Po­dob­ny sprze­da­no nie­daw­no w So­the­by’s w Lon­dy­nie za po­nad sto ty­się­cy.


  – Do­la­rów? – upew­ni­ła się.


  – Nie, fun­tów.


  – O mój Boże – wy­krztu­si­ła.


  Trud­no po­li­czyć, ile razy wy­cią­ga­ła Ginę z ta­ra­pa­tów, ale te­raz… Tyl­ko dzię­ki że­la­znej woli odzie­dzi­czo­nej po bab­ci nie opa­dła na krze­sło jak szma­cia­na lal­ka. Wciąż sta­ła pro­sto, z unie­sio­ną gło­wą.


  – Musi być ja­kieś lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie, pa­nie Hun­ter.


  – Nie trać­my na­dziei, pro­szę pani.


  Mia­ła ocho­tę przy­wa­lić mu zdro­wo za ten szy­der­czy ton. Za­wsze spo­koj­na, do­brze uło­żo­na Sara za­ci­snę­ła dło­nie, by nie dać De­vo­no­wi Hun­te­ro­wi w twarz.


  – I chciał­bym usły­szeć owo wy­ja­śnie­nie, nim będę zmu­szo­ny zgło­sić spra­wę na po­li­cji.


  Sarę prze­biegł dreszcz.


  – Pro­szę mi po­zwo­lić skon­tak­to­wać się z sio­strą, pa­nie Hun­ter. To może… może chwi­lę po­trwać. Nie za­wsze od razu od­po­wia­da na te­le­fon czy mej­la.


  – Coś wiem na ten te­mat. Od kil­ku dni pró­bu­ję ją zła­pać.


  Spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Dziś je­stem po­uma­wia­ny na spo­tka­nia. Ju­tro o siód­mej wie­czo­rem zje­my ra­zem ko­la­cję. Za­re­zer­wu­ję sto­lik u Ave­ry’ego, na Up­per West Side. Za­kła­dam, że zna pani ten ad­res. To tyl­ko kil­ka prze­cznic od Da­ko­ty.


  Wciąż oszo­ło­mio­na ob­ra­zem, któ­ry oglą­da­ła na ekra­nie, Sara nie­mal prze­oczy­ła ostat­nie zda­nie.


  – Pan wie, gdzie miesz­kam? – wy­krztu­si­ła, kie­dy do­tar­ło do niej, co po­wie­dział.


  – Tak, lady Saro. – Udał, że sa­lu­tu­je, i ru­szył w stro­nę drzwi. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro.


  Lady Saro.


  Po tym, co ją dziś spo­tka­ło, uży­cie przez De­vo­na Hun­te­ra ty­tu­łu, któ­ry od daw­na prze­stał mieć zna­cze­nie, spe­cjal­nie nie po­ru­szy­ło Sary. Sze­fo­wa czę­sto go uży­wa­ła pod­czas służ­bo­wych kok­taj­li czy spo­tkań w in­te­re­sach, więc Sara prze­sta­ła czuć się tym za­kło­po­ta­na. Za­pro­te­sto­wa­ła je­dy­nie wte­dy, gdy Ale­xis chcia­ła dla po­trzeb „Be­gu­ile” wy­ko­rzy­stać hi­sto­rię rodu St. Se­ba­stia­nów i na­zwać Sarę wnucz­ką Ubo­giej Księż­nej. To okre­śle­nie, acz­kol­wiek w peł­ni ade­kwat­ne, ura­zi­ło­by bab­cię.


  Świa­do­mość, że młod­sza wnucz­ka może tra­fić do aresz­tu, jesz­cze bar­dziej zra­ni­ła­by dumę star­szej pani.


  Wstrzą­śnię­ta Sara opu­ści­ła salę kon­fe­ren­cyj­ną. Mu­sia­ła zła­pać Ginę i za­py­tać, czy na­praw­dę pod­wę­dzi­ła ten me­da­lion. Rzu­ci­ła się w stro­nę kom­pu­te­ra, kie­dy zo­ba­czy­ła, że nad­cho­dzi sze­fo­wa.


  – Czy ja się nie prze­sły­sza­łam? – wy­chry­pia­ła Ale­xis gar­dło­wym gło­sem pa­lacz­ki. Re­dak­tor na­czel­na była cien­ka jak nit­ka i do­sko­na­le ubra­na. Wo­la­ła­by za­cho­ro­wać na raka płuc, niż rzu­cić pa­le­nie, ry­zy­ku­jąc po­więk­sze­nie syl­wet­ki. – Na­praw­dę był tu De­von Hun­ter?


  – Tak, on…


  – Dla­cze­go mnie nie po­wia­do­mi­łaś?


  – Bo nie mia­łam kie­dy.


  – Cze­go chciał? Chy­ba nie za­mie­rza nas skar­żyć? Cho­le­ra, mó­wi­łam ci, że­byś przy­cię­ła to zdję­cie z szat­ni po­wy­żej ta­lii.


  – Wprost prze­ciw­nie, ka­za­łaś mi wy­eks­po­no­wać ty­łek Hun­te­ra.


  – No to cze­go chciał? – po­wtó­rzy­ła Ale­xis.


  – Jak by tu po­wie­dzieć… Jest przy­ja­cie­lem Giny.


  A ra­czej był, do­pó­ki taki dro­biazg jak dwu­na­sto­wiecz­ny me­da­lion nie sta­nął mię­dzy nimi.


  – Ko­lej­na zdo­bycz sio­strzycz­ki? – spy­ta­ła z iro­nią Ale­xis.


  – Nie mia­łam cza­su po­znać szcze­gó­łów. Hun­ter wpadł do mia­sta, bo ma tu ja­kieś spo­tka­nia, i chce umó­wić się ze mną ju­tro na ko­la­cję.


  – Mo­gli­by­śmy na­pi­sać, jaki wpływ na ży­cie wy­róż­nio­nych sin­gli mia­ła na­sza li­sta Dzie­się­ciu Naj­bar­dziej Sek­sow­nych. – Ale­xis już zwie­trzy­ła ma­te­riał na ar­ty­kuł. – Pew­nie te­raz nie może zro­bić kro­ku, żeby nie po­tknąć się o kil­ka pod­nie­co­nych ko­biet. Gina chy­ba szyb­ko go przej­rza­ła. Mu­szę znać szcze­gó­ły, Saro.


  – Po­zwól mi naj­pierw po­roz­ma­wiać z sio­strą – po­pro­si­ła spo­koj­nie Sara, choć w środ­ku aż się go­to­wa­ła. – Mu­szę się do­wie­dzieć, o co cho­dzi.


  – Do­brze. Cze­kam na kom­plet in­for­ma­cji!


  Kie­dy sze­fo­wa ode­szła, le­d­wo żywa Sara opa­dła na krze­sło sto­ją­ce przed biur­kiem. Wci­snę­ła na iPho­nie przy­cisk szyb­kie­go wy­bie­ra­nia, ale za­miast Giny usły­sza­ła głos au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki.


  – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać, Gina! Za­dzwoń!


  Wy­stu­ka­ła tak­że ese­me­sa oraz po­sła­ła sio­strze mej­la. Oczy­wi­ście nic to nie da, je­śli Gina nie włą­czy te­le­fo­nu. Po­nie­waż było to wię­cej niż praw­do­po­dob­ne, Sara skon­tak­to­wa­ła się tak­że z ak­tu­al­nym miej­scem za­trud­nie­nia sio­stry. Wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny prze­ło­żo­ny Giny po­in­for­mo­wał Sarę, że sio­stra nie po­ka­za­ła się w pra­cy. Znów to samo.


  – Za­dzwo­ni­ła do nas wczo­raj rano. Po­przed­nie­go wie­czo­ru przy­go­to­wa­li­śmy służ­bo­wą ko­la­cję w domu jed­ne­go z na­szych naj­waż­niej­szych klien­tów. Gina po­wie­dzia­ła, że jest zmę­czo­na i bie­rze dzień wol­ny. Od tam­tej pory się nie ode­zwa­ła.


  – Czy tym klien­tem był może De­von Hun­ter?


  – Tak. Pro­szę po­słu­chać, pani sio­stra jest zdol­na, ale nie­so­lid­na. Je­śli bę­dzie mia­ła pani oka­zję po­roz­ma­wiać z nią wcze­śniej niż ja, pro­szę jej po­wie­dzieć, że może już do nas nie wra­cać.


  – Do­brze. – Była wście­kła, że Gina znów stra­ci­ła pra­cę, w do­dat­ku taką, któ­rą chy­ba lu­bi­ła. – Gdy­by jed­nak przed­tem skon­tak­to­wa­ła się z pa­nem, pro­szę jej prze­ka­zać, żeby do mnie za­dzwo­ni­ła.


  Ja­koś zdo­ła­ła prze­trwać lunch. Oczy­wi­ście Ale­xis przy­cze­pi­ła się do ma­kie­ty. Zgło­si­ła wie­le szcze­gó­ło­wych po­pra­wek, któ­re Sara uwzględ­ni­ła, po czym prze­sła­ła sze­fo­wej po­pra­wio­ną ma­kie­tę do przej­rze­nia. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wa­ła do­dzwo­nić się do Giny. Sio­stra nie od­po­wie­dzia­ła na żad­ną z wia­do­mo­ści.


  Nie mo­gąc się dłu­żej skon­cen­tro­wać, Sara opu­ści­ła biu­ro wcze­śniej niż zwy­kle i wy­szła na po­bli­ski Ti­mes Squ­are. Był kwiet­nio­wy wie­czór, po­pu­lar­ny no­wo­jor­ski plac ja­śniał tę­czą bia­łych, nie­bie­skich i olśnie­wa­ją­co czer­wo­nych świa­teł. Sarę oto­czył tłum tu­ry­stów, któ­rzy tło­czy­li się na chod­ni­kach i strze­la­li pa­miąt­ko­we fot­ki. Zwy­kle jeź­dzi­ła z domu do pra­cy i z po­wro­tem me­trem, ale tym ra­zem zde­cy­do­wa­ła się za­sza­leć. Po­de­szła do kra­węż­ni­ka i w tym mo­men­cie jak na za­wo­ła­nie pod­je­cha­ła tak­sów­ka. Sara za­ję­ła miej­sce, gdy tyl­ko z tak­sów­ki wy­siadł po­przed­ni pa­sa­żer.


  – Po­pro­szę do  Da­ko­ty – rzu­ci­ła.


  Kie­row­ca po­ki­wał gło­wą, lu­stru­jąc Sarę w lu­ster­ku. Jak każ­dy z no­wo­jor­skich tak­sów­ka­rzy od razu po­tra­fił oce­nić pa­sa­że­ra po stro­ju. Do­ce­nił ja­kość ża­kie­tu Sary, poza tym li­czył na duży na­pi­wek. Wy­sia­da­ją­cy pod naj­bar­dziej zna­ny­mi w No­wym Jor­ku ad­re­sa­mi zwy­kle je wrę­cza­li. Sara wo­la­ła nie my­śleć, ile pie­nię­dzy zo­sta­nie po uisz­cze­niu wszyst­kich opłat za sied­mio­po­ko­jo­wy apar­ta­ment, któ­ry dzie­li­ła z bab­cią, więc dała skrom­ny na­pi­wek. Tak­siarz się skrzy­wił. Mruk­nął tyl­ko coś pod no­sem w oj­czy­stym ję­zy­ku i szyb­ko od­je­chał.


  Sara po­spie­szy­ła do wej­ścia wy­bu­do­wa­ne­go pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku słyn­ne­go gma­chu z ko­pu­łą i wie­życz­ka­mi. Por­tier o imie­niu Je­ro­me wy­szedł, by po­wi­tać lo­ka­tor­kę. Sara ski­nę­ła uprzej­mie gło­wą.


  – Księż­na wró­ci­ła z po­po­łu­dnio­wej prze­chadz­ki oko­ło go­dzi­ny temu – po­spie­szył z in­for­ma­cją. – Dość cięż­ko opie­ra­ła się na la­sce – do­dał.


  – Chy­ba się nie prze­for­so­wa­ła? – spy­ta­ła z tro­ską.


  – Twier­dzi­ła, że nie. Ale czy kie­dy­kol­wiek po­wie­dzia­ła­by coś in­ne­go?


  – Ma pan ra­cję – zgo­dzi­ła się Sara.


  Char­lot­te St. Se­ba­stian prze­ży­ła wie­le dra­ma­tycz­nych chwil, nim zdo­ła­ła uciec z wy­nisz­czo­ne­go woj­ną kra­ju, z có­recz­ką w ra­mio­nach i ro­do­wy­mi klej­no­ta­mi ukry­ty­mi we­wnątrz plu­szo­we­go mi­sia. Naj­pierw schro­ni­ła się w Wied­niu, po­tem do­tar­ła do No­we­go Jor­ku, gdzie do­łą­czy­ła do in­te­lek­tu­al­nej eli­ty mia­sta. Dys­kret­nie sprze­da­wa­ne klej­no­ty po­zwo­li­ły księż­nej na wy­na­ję­cie apar­ta­men­tu i pro­wa­dze­nie wy­staw­ne­go sty­lu ży­cia.


  Póź­niej prze­ży­ła ko­lej­ną tra­ge­dię. Pod­czas że­glo­wa­nia zgi­nę­ła jej cór­ka i zięć. Sara mia­ła wte­dy czte­ry lata, Gina jesz­cze nie wy­szła z pie­luch. Na do­da­tek nie­dłu­go po tym nie­szczę­ściu Char­lot­te stra­ci­ła oszczęd­no­ści uto­pio­ne przez ło­bu­za z Wall Stre­et w pi­ra­mi­dzie fi­nan­so­wej.


  Tak strasz­ne wy­da­rze­nia nie­jed­ne­go mo­gły­by zła­mać. Char­lot­te St. Se­ba­stian nie­wie­le cza­su stra­ci­ła na uża­la­nie się nad sobą, gdyż mia­ła na utrzy­ma­niu dwie dziew­czyn­ki. Znów zo­sta­ła zmu­szo­na do uszczu­ple­nia swe­go dzie­dzic­twa. Sprze­daż po­zo­sta­łych klej­no­tów roz­ło­ży­ła na lata, by za­pew­nić wnucz­kom od­po­wied­nią edu­ka­cję i styl ży­cia, jaki zda­niem Char­lot­te na­le­żał im się z ra­cji uro­dze­nia. Cho­dzi­ły do pry­wat­nych szkół, mia­ły na­uczy­cie­li mu­zy­ki, uczest­ni­czy­ły w ba­lach de­biu­tan­tek w Wal­dorf-Asto­rii. Sara stu­dio­wa­ła w Smith Col­le­ge i przez rok na Sor­bo­nie, Gina w Bar­nard Col­le­ge.


  Do­pó­ki bab­cia nie do­sta­ła za­wa­łu, żad­na z sióstr nie mia­ła po­ję­cia, jak roz­pacz­li­wa jest ich sy­tu­acja fi­nan­so­wa. Za­wał był dość ła­god­ny, więc nie­złom­na księż­na go zlek­ce­wa­ży­ła, uzna­jąc za nie­wiel­ki atak dusz­ni­cy bo­le­snej. Jed­nak kosz­ty po­by­tu w szpi­ta­lu nie były już ta­kie nie­wiel­kie, jak rów­nież stos ra­chun­ków, któ­re Sara zna­la­zła w biur­ku bab­ci. Wy­da­wa­ło się, że bę­dzie mu­sia­ła uiścić stan­dar­do­we mie­sięcz­ne opła­ty. Kie­dy pod­li­czy­ła wszyst­ko, sama omal nie do­sta­ła za­wa­łu.


  Opła­ce­nie sto­su ra­chun­ków po­chło­nę­ło oszczęd­no­ści Sary. W do­dat­ku nie wszyst­kie kosz­ty zdo­ła­ła po­kryć. Wciąż po­zo­sta­ły opła­ty za ostat­nie ba­da­nia bab­ci.


  Do­tar­ła do ich wspól­ne­go apar­ta­men­tu na pią­tym pię­trze. Pulch­na Ekwa­dor­ka, od po­nad dzie­się­ciu lat za­rów­no słu­żą­ca, dama do to­wa­rzy­stwa dla Char­lot­te, jak i przy­ja­ciół­ka obu sióstr, szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia.


  – Hola, Sara – po­wie­dzia­ła.


  – Hola, Ma­ria. Jak  mi­nął dzień? – spy­ta­ła.


  – Do­brze. La du­qu­esa i ja spa­ce­ro­wa­ły­śmy, zro­bi­ły­śmy małe za­ku­py. – Za­rzu­ci­ła na ra­mię cięż­ką tor­bę. – Mu­szę zła­pać au­to­bus. Do zo­ba­cze­nia ju­tro.


  – Czy to ty, Saro? – ode­zwał się wy­so­ki głos, kie­dy drzwi za­mknę­ły się za Ma­rią.


  – Tak, bab­ciu.


  Sara odło­ży­ła to­reb­kę na zdo­bią­cy przed­po­kój ro­ko­ko­wy kre­dens o po­zła­ca­nych brze­gach i po wy­ło­żo­nej ja­sno­ró­żo­wym kar­ra­ryj­skim mar­mu­rem po­sadz­ce uda­ła się w głąb domu. Księż­na na szczę­ście nie była zmu­szo­na sprze­dać me­bli i dzieł sztu­ki, któ­re na­by­ła po przy­by­ciu do No­we­go Jor­ku, acz­kol­wiek Sara wie­dzia­ła, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło.


  – Wcze­śnie dziś wró­ci­łaś – za­uwa­ży­ła Char­lot­te.


  Sie­dzia­ła w ulu­bio­nym fo­te­lu, w ręce trzy­ma­ła szklan­kę z ape­ri­ti­fem, na któ­ry po­zwa­la­ła so­bie mimo ostrze­żeń le­ka­rza. Wi­dok wy­bla­kłych nie­bie­skich oczu w twa­rzy ko­cha­nej przez nią ko­bie­ty wzbu­dził w Sa­rze tak sil­ne emo­cje, że mu­sia­ła prze­łknąć śli­nę, by od­po­wie­dzieć.


  – Tak – od­par­ła krót­ko.


  – Masz taki smut­ny głos – za­uwa­ży­ła star­sza pani, marsz­cząc lek­ko brwi. – Coś się wy­da­rzy­ło w pra­cy?


  – To samo co za­wsze. – Sara zdo­by­ła się na wy­mu­szo­ny uśmiech, po czym na­la­ła so­bie kie­li­szek bia­łe­go wina. – Ale­xis prze­wró­ci­ła mi do góry no­ga­mi ostat­nią ma­kie­tę. Mu­sia­łam zmie­nić wszyst­ko poza pa­gi­na­cją.


  – Do­praw­dy nie ro­zu­miem, dla­cze­go wciąż pra­cu­jesz dla tej ko­bie­ty – prych­nę­ła księż­na.


  – Głów­nie dla­te­go, że tyl­ko ona chcia­ła mnie za­trud­nić.


  – Nie cie­bie, ale twój ty­tuł – uści­śli­ła Char­lot­te.


  Sara skrzy­wi­ła się, choć wie­dzia­ła, że to praw­da.


  – Ale­xis mia­ła szczę­ście, że tra­fi­ła na taką spe­cja­list­kę jak ty – do­da­ła księż­na.


  – To ja mia­łam szczę­ście – od­par­ła Sara. – Nie każ­dy ze stop­niem ma­gi­stra sztu­ki może zna­leźć za­ję­cie w jed­nym z wio­dą­cych ma­ga­zy­nów w kra­ju.


  – I w cią­gu za­le­d­wie trzech lat awan­so­wać z młod­sze­go asy­sten­ta na star­sze­go re­dak­to­ra. Mó­wi­łam ci już, jaka je­stem z cie­bie dum­na?


  – Chy­ba ze sto razy, bab­ciu – ro­ze­śmia­ła się Sara.


  Po­by­ły ra­zem jesz­cze pół go­dzi­ny, nim Char­lot­te po­sta­no­wi­ła od­po­cząć przed ko­la­cją. Opie­ra­jąc się na la­sce, po­szła wol­no do sy­pial­ni. Wte­dy Sara przy­go­to­wa­ła sa­łat­kę ze szpi­na­kiem, pod­la­ła so­sem kur­cza­ka, któ­re­go Ma­ria wło­ży­ła wcze­śniej do pie­kar­ni­ka. Po­tem uda­ła się do wiel­kie­go sa­lo­nu, peł­nią­ce­go tak­że rolę stu­dia, i włą­czy­ła lap­to­pa.


  W ar­ty­ku­le za­miesz­czo­nym w „Be­gu­ile” po­da­no pod­sta­wo­we fak­ty z ży­cia De­vo­na Hun­te­ra. Sara chcia­ła po­znać wię­cej szcze­gó­łów na te­mat męż­czy­zny, z któ­rym ju­tro wie­czo­rem znów mia­ła skrzy­żo­wać sza­ble.
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